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^ierćFrunzego okry
to Rosję żałobą. 

^rżyński i Unszlicht kan
tują na szefostwo czer

wonej armji. 
Moskwa, 1 listopada 

Polska Agencja telegraficzna. 
I^^bki Frunzego złożone zostały w 
"» t , 8 7 l ą E k ó w zawodowych. Członko-
iVch J V ° r a z reprezentanci poszczegól 
sji L^ d z' lalów wojskowych i organiza-
l t>rov^U n i s tyc z nycli pełnią tam wartą ho 

l ^ ! e ó Pogrzebu, t. j . 3 listopada bę-
^ e j Rosji dniem żałoby. 

Ho 

żałoby. 

Moskwa, 1 listopada 
Agencja Wschodnia. 

} tuu? £a stępcy Frunzego wymieniani 
UzJerżyński, Unschlicht, oraz 

'Sl<ize • " decyzja ostateczna narazie 
^ o ^ " € z aP a <bde, aż dopiero podczas 

* cgo kongresu sowietów . 

^{uacja gabinetu d-ra 
lvSt t h e r a chwiejna! 
Vl2!? , nS' ,» następcą obecnego 

r * » zostanie min . Gosslera. 
p . Wiedeń, 1 listopada 

Wedl AK*<»cja Fclegraflczna. 
101UesJeń z Berlina opozycja 

S^i ^kanclerzowi Lutherdwi zwię-
S& T ̂ "ątą pogłoski, że w razie ustą 
v°Un r a n a stanowisko kanclerza 
%\TT\^stanie minister Reichswery 

* t 6 r Y cieszy się wielldem zau-
1 sVmpatją Hindenburga, 

^tuazja niemiecko-
v,ob francuska 

e * poległych żo łn ie rzy . 

Specjalny pociąg ze zwłokami przybył dziś rano do stolicy. 

Moguncja, 1 Iitsopada 
elcgrałiczna 

(.•^^"t^ci urzędowe, a m. i. wysoki 
?*Vli Ł 'fancuski w Nadrenii Tirard, 
'5ick • a l Y oa grobie żołnierzy fran-

^e i»ieckich poległych w la-
, V 0 i 1914. 
'•ftic^i strony przedstawiciele władz 

% r , ^ c . h złożyli wieniec na grobie 
v l rancuskich. 

Q°^oła długów francus 
* , c h w Ameryce. 

» ą ^ r * n g e r ma zostać amba-
rem w Waszyngtonie . 

H k a 

Lwów, 1 listopada. 
Polska Agencja Telełlrbticzna. 

Przewiezienie zwłok Nieznanego 
Żołnierza do St "•iicy dato okazji* do ży
wiołowej ma* if.ssfiic.;i i hołdu Kifl.iójlc! 
dla bezimien-.fj ofiary, złożonej na ołta 
rzu dobra putlicznego'w chwili bar
dzo dla Ojc/Aź.ny ciożkicj. 

W manifesia.-jaJi wzięła udział iud 
ność 

wszystkich wyznań i narodowości 
składając wieńce. Duchowieństwo 
wszystkich wy:'i>'i odprawiło Robo-
żeńtswa żałobie., 

Wśród odTtobU sjten lokomotyw i 
fabryk pociąg 
opuścił dworzec główny we Lwowie, 
witany na wszystkich stacyjkach przez 
tłumy lndności, władze wojskowe, or
kiestry, kwiaty Itd. 

Wojewoda lwowski dr. Ga-
rapich żegna bezimiennego 

bohatera 
w i e l k ą i podnios łą m o w ą . 

-•*^:>^Łwów, l listopada. 
Wojewoda lwowski dr. Garapich że 

gnając zwłoki Nieznanego Żołnierza 
wygłosił następującą mowę: 

Kult Nieznanego Żołnierza, hołd, ja
ki mu składają wszystkie narody, któ
re brały udział w ostatnich zmaganiach 
dziejowych, to piękny dowód tej gl-jbo 
kiej czci dla cichych a wielki :h bohate
rów, którzy nie dla chwały, nie dla 
czczej sławy, lecz dla spełnienia wiel
kiego świętego obowiązku, -iycic swe 
złożyli w ofierze na ołtarzu miłości "Oj
czyzny. 

Kult ten, tak znamienny dla wszyst 
kich państw, które objęła ostatnia pożo 
ga wojny, jeszcze większy powinien 
być u nas w Polsce, bo gdy inne naro
wy swoim Nieznanym Żołnierzom obro 
nę wolności mają do zawdzięczenia, to 
my Polacy naszym Żołnierzom Niezna 

Paryż, 1 listopada 
U^tlt p . A*encja Telegraficzna. 
kVoda?5iea'' w depeszy z Waszyng 
Kk8 ereLp 0 g l°sk<|. jakoby senator 
,W ^ a n r m i a * ruebawem zastąpić 
"'*th . W n £ t a nowisku ambasadora 
\ M St, Zjednoczonych. Zda-
^ fo.V>afa^"rz<idowych, wiadomość ta 
\V* iaknJ n a Ło> i ż r z ^d francuski 
V l c dł-. al 5 zyb " U6 ' - ° e j podjąć dyskusję w 

4 1 w i zaciągniętych w A m e 

nym zawdzięczamy oswobodzenie i wol 
ność Ojczyzny i jej obronę. Składając 
hołd relikwiom narodowym, które spo 
czywają tu na lawecie armatniej, czcij
my równocześnie tych wszystkich na
szych nieznanych bohaterów narodo
wych, którzy w ciągu stu kllkudziesłę 
cio letnich walk o niepodległość Ojczy 
zny dla tej świętej sprawy życie swoje 
złożyli w ofierze. 

Czcząc Cię, Ty wielki a Nieznany 
my czcims' równocześnie i tych na
szych siermiężnych bohaterów, pole
głych na polach Racławic i Maciejowic 
i tych, którzy idąc za orłami napoleon 
skiemi dla tej samej świętej sprawy, 
śmierć ponieśli i bohaterów powstań 
narodowych r. 1S31 I 1863 i te tysiące 
naszych szarych żołnierzyków, którzy 
z pieśnią na ustach, a miłością Polski w 
duszy ginęli w Karpatach i nad Stocho 
dem, dla obrony Lwowa i w bitwie nad 
Wisłą. 

Sprawiedliwym losów zrządzeniem 
lwowskiemu pobojowisku przypadł ten 
wielki zaszczyt w udziale, ie on daje na
rodowi polskiemu tego bohatera, który 
po wieczne czasy będzie symbolem 
szczytnego i ofiarnego pełnienia obowiąz 
ków wobec Ojczyzny. Lwów z żalem i z 
dumą żegna te doczesne szczątki Z żalem 
bo opuszcza go ten, który śmiercią swą 
dał raz jeszcze przed całym światem do
wód słuszności, że Leopolis est semper fi 
delis, który miastu temu wywalczył order 
Virtuti Militari. 

Grób Twój będzie dla przyszłych po
koleń widomym znakiem tej wielkiej i 
świętej przeszłości i tej krwi ofiarnej, któ 
ra wywalczyła wolność Ojczyźnie, 

śpij spokojnie w swojem mauzolum, 
które Ci naród polski w swej stolicy po
stawił i niechaj widok Polski wolnej i nie 
podległej, wielkiej i potężnej, takej, o ja
kiej w swoich snach młodzieńczych ma
rzyłeś i dla której swe młode życie zło-

W zajętych miejscowościach grecy gwałcili kobiety 
i mordowali bezbronnych. 

° S k o-niemiecki traktat 
handlowy 

W *Vc t e 15 grudnia r. b. 
IL A o ^ a A " , R * y ™ . 1 listopada 
% H i , c ^ ? n c » IccRraflczna. 

: C f * S l t r a kta t han< 
_ asza, że wło-

Veidzi' i r a k t a t bandlowo - nawi-
l e J W raf Jr i* Ż y c i e P° wymianie do 

N i . gr d̂nT a t L y ' n y c h - c o n a s ' ^P i °" 

* 10 i e prowizorjum, usta-
"Wcznia r. b. 

Sofja. 1 listopada. 
Polska Agencja I eiegraficzna 

Bułgarska Agencja Telegraficzna. 
Specjalna komisja powołana do przepro 
wadzenia inspekcji w miastach ewaku
owanych przez '*Ojska ur^ckie zwitdz; 
ła miasteczka: Doluo Spanczewo, Pe-
trowo, Pipernicę, Lachomc, Kclibite i 
mne. 

W Dolno Spuaczcwo komisja znała-
zła wszystkie spichlerze opróżnione a •>, 
mieszkańców zastała tylKo Jedną starą 
kobietę. W Lachowie również spusto
szone spichlerze a budvuki szkolne ba» 
dzo zniszczone. Pewna 15-letnia dziew 
cz-nka nazwiskiem Dvmitrowa zosta
ła zniewolona przez oficera greckiego 
a jej matka, której dwukrotnie grożono 
spaleniem musiała wvdać wszystkie po 
siadane pieniądze. 

Pozatem znaleziono tum ciała wielu 
włościan w stanie zupełnego rozkładu. 
r » o d n b n v los S D o t k a t jedna z bogatszych 

miejscowości Pipernicę. gdzie wojska 
greckie splądrowały domy, opróżniły 
spichlerze, zabrały zapasy tytoniu i zni 
c » v u j e 

W mieście tem pewien oficer grecki 
zgwałcił matkę dwojga dzieci, nazwi
skiem Teodorowa i chciał to samo uczy 
nić z inną kobietą, lecz widząc, żc jest 
ona obłożnie cłiora, poprzestał na kop 
niceju jej. 

Również w Innvch nlejscowościach 
stwierdzono plądrowania i niszczenie 

Sofja, 1 listopada. 
Grecy z nieznanych powodów od

mówili opuszczenia post trunku bułgar 
skiej'0 nr. 8. położonego niedaleko Pe
tricy. Posterunek ten miał bvć zwróco 
nv bułgarskiej strażv granicznej w'dniu 
wczorajszym. Sprawa ta przekazana zo 
stała ntlncltos wojskowym pAństw 
sprzymierzonych, którzy zawiaaoinili 

o ' m dowództwo greckie. Pozatem na 
granV v " I * * ?.as7pdt żaden wvoadok. 

żyłeś w ofierze, będzie Ci największą na 
grodą za Twój trud ofiarny i bohaterską 
śmierć. 

Żołnierzu Nieznany* obrońco Lwowa, 
w imieniu rAfdu polskiego składam C' 
hołd i cześć. 

Łódź w hołdzie Nieznane
mu Żołnierzowi. 

Minuta mi lczenia będz ie ku lmi 
nacyjnym punk tem uroczystości 

Dzisiaj równocześnie z uroczystością 
mi ku czci Nieznanego Żołnierza, jakie 
odbędą się w Warszawie, również i Łódź 
uczci pamięć Nieznanego Bohatera za 
wyswobodzenie ojczyzny i zapewnienia 
bezpieczeństwa i trwałości jej granic. 

W uroczystościach dzisiejszych w Ło
dzi biorą udział wszystkie sfery ludności 
bez różnicy wyznań i narodowości, to 
toż należy spodziewać się, ie uroczysto
ści te wypadną imponująco i ie każdy z 
obywateli przyczyni się ze swej strony 
do nadania im należytej powagi. 

Kulminacyjnym punktem uroczystojci 
będzie jednominutowe milczenie i usta
nie wszelkiego ruchu w całym mieście. 

Należy pamiętać o tem, że w chwili, 
gdy zapanuje milczenie, w Warszawie 
spuszczona będzie do grobu trumna ze 
zwłokami Nieznanego Żołnierza, że po
chylą się wszystkie sztandary i skłonią 
wszystkie czoła w chwili głębokiego sku 
pienia, aby oddać hołd bezimiennemu bo 
haterowi, w którym ucieleśnione jest bo
haterstwo i ofiarność całego narodu. 

Chwila ta i w naszem mieście musi 
być przez wszystkich uświęcona. 

Przypominamy raz jeszcze, że chwilę 
milczenia i skupienia powszechnego po
przedzi bicie w dzwiny we wszystkich ko 
ściołach, a po niem huk syren pożarnych. 
Syreny umilkną punktualnie o godzinie 
pierwszej po południu i w tym momencie 
ustaje wszelki ruch i umilknie wszelki 
głos. 

Zwracamy się że szczególnym ape
lem do tej publiczności, która w owej 
chwili znajdzie się na ulicach miasta i w 
lokalach publicznych. Niechaj kaidy na 
przeciąg tej minuty zatrzyma się na miej 
scu i skłoni czoło, niech zaprzestanie 
rozpoczętej rozmowy, aby nie przeszka
dzał skupieniu innych. 

Śmie) sią pajacu... 

Max Linder, słynny 
komik filmowy 

usiłował popełnić samo
bójstwo. 

Paryż, 1 listopada 
Agencfa Wschodnia. 

Słynny komik filmowy, Max Linder, 
usiłował w sobotę po południu, przy a> 
venue Kleber w Paryżu, popełnić samn. 
bójstwo. 

Max Linder, po porozumieniu się z 
żoną, zażył wraz z nią narkotyku, po
czem oboje dokonali przccicccia sobie 
iy?. Zony fityhnego artysty filmowego ńta 
zdołar.v> już uratować, natomiast sa.n 
Max Linder żyje, lecz stan jego zdrowia 
iest bardzo poważny. 
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czenstwo szutó ratuhltu! 
Z dnia na dzień, z godziny na godzi

nę staje się coraz oczywistszem, coraz 
jaśniejszem — że naprawy obecnej sytu
acji gospodarczej nie można się spodzie
wać od strony |J7arszawy — w każdym 
zaś razie od obecnego Sejmu. 

W tych warunkach — czas przerwać 
jałowe skargi i wyrzekania, które prócz 
ogólnej depresji nic nikomu nie przynio
są, i jąć się tego środka, który zawsze i 
wszędzie był najskuteczniejszym; orga-
n-.r-r-.ii i samopomocy! 

Organizacja wszystkich czynników 
zainteresowanych w podtrzymaniu pro
dukcji handlu — a więc przemysłowców, 
robotników i kupiectwa! 

Chimera? — Bynajmniej! 
Uświadamiając sobie w całej pełni 

sprzeczność interesów powyżej wymie
nionych grup i klas, sądzimy przecież, i i 
stopniowe zamieranie naszego życia go-
s.po<krczego, stopniowe zamykanie 
wszystkich, nawet największych zakła
dów przemysłowych stanie się tą groźbą, 
łą obręczą żelazną, która w swym uścis
ku piekielnym spoi (nieco prędzej lub nie 
co później) wszystkie najrożnorodniej-

^ • • • • • • I M M H f l ^ 

I CZEKOLADA! 

dzięki swej 

• dosKonałej jaHosci B 
GJ pobiła najpopularniejsze czekola- | 
H dy zagraniczne. 

Żądać w s z ę d z i e . 359 B 
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I M M U N K A ! 

sze elementy, i najsprzeczniejsze inte
resy! 

Łódź jako największy ośrodek prze
mysłowy jest przeznaczona do tego by 
stała się punktem wyjścia akcji ratowni
czej: akcji na bardzo krótką metę ale o 
zupełnie konkretnym i planowym cha
rakterze! 

Koniecznością staje się tylko, dla te
go zupełnie ograniczonego i skromnego 
celu — powstrzymania ostatecznej kata
strofy gospodarczej — stworzenie tym
czasowej wspólnej platformy działania — 
przemysły robotników i kupiectwa! 

Nie łudzimy się, by to było łatwem! 

Przed niedawnym czasem, piętnowa
liśmy na tem miejscu ciasnotę poglądu 
t. zw. sfer gospodarczych, które cały 
swój program sanacyjny, cale zbawienie 
i ratunek widzą w... zaprowadzeniu 10 
godzinnego dnia pracy! 

Dziś musimy napiętnować niemnej 
ciasne i ograniczone ujęcie przywódców 
robotniczych, które wyrażone przez nich 
zostało na plenarnych posiedzeniach i 
komisjach sejmowych! 

A więc: ,,budżetu nie można i nie 
wolno zmniejszać" według zapatrywań 
p. Chądzyńskiego z N.P.R. i Moraczew-
skiego z P.P.S. 

„Podatki bynajmniej nie są zbyt wiel 
kie" — twierdzi nietylko p. Grabski ale 
i... poseł Żuławski. 

Wręcz przeciwnie, — według mnie
mania tego osłatniego — rząd niesłusz
nie „darował" — kapitalistom część po
datku majątkowego: należało bezlitoś

nie ściągać" wszystko, — aż do ostatniej 
beli bawełny, aż do ostatniej maszyny!, 

A co potem? 
Czyżby wŚTÓd wyszkolonych gospo

darczo przywódców związków robotni
czych nie rozumiano jeszcze, że przy za
mkniętych fabrykach wszystkie zdoby
cze socjalne stają się zupełnie bezwarto
ściowe — stają się świstkiem papieru? 

Czyżby jeszcze nie rozumiano iż w in 

teresie przemysłowca leży raczej pędze
nie fabryki choćby z jaknajmniejszym, 
choćby zerowym zyskiem — aniżeli za
trzymanie jej i ponoszenie stałych strat 
— utrzymania i kosztów ogólnych? 

Nie ulega wątpliwości, że w ostatnich 
czasach przedsiębiorstwa przemysłowe 
przeprowadziły bardzo daleko idące o-
izczędności w produkcji — a nawet, w 
miarę możności, poważne inwestycje u-
lepszeó technicznych. Nie ulega także 
wątpliwości, że przez wprowadzenie re-
o-ganizac;! pracy wydajność jednostko
wa pracy robotniczej wzmogła się bardzo 
znacznie, a koszta robocizny pokaźnie 
obniżyły! 

Ale na cóż zdadzą się wszystkie te 
wysiłki i obustronne ofiary, gdy mozol
nie i powoli osiągane zniżki kosztów pro
dukcji zostają natychmiast kasowane i 
niweczone przez, — wyciskającą z przed 
siębiorstw wszystkie soki żywotne — 
prasę podatkową! 

Nasz wyczerpany wszystkiemi klęs
kami wojen, okupacji i inflacji organizm 
gospodarczy cierpi na najostrzejszą ane-
mj?: brak w> nim cyrkulującego kapitału 
produkcyjnego, brak substancji majątko 
wej, 

Ale zamiast świeżych zastrzyków, 
mogących ten organizm ożywić, pobu
dzić do działania — znikome ilości świe
żo wytwarzanej substancji majątkowej 
zostają natychmiast wysysane przez po
tworną pompę, której ruchu nasi prze-
wódcy robotniczy za nic nie chcą, pow
strzymać ani zmniejszyć! 

Te krzyczące w oczy fakty — muszą 
w obustronnym interesie zostać jaknaj-
prędzej. wyświetlone! 

By zaś to stało się nie za późno, nie 
wtenczas — „kiedy Polak mądry" — ko 
nieczne jest zwołanie konferencji obej
mującej zainteresowane w przemyśle i 
handlu grupy, klasy i czynniki! 

„Organ'zacja" jedynie może nas ura
tować od ostatecznego upadku i położyć 
podwaliny pod nowe drogi rozwoju. 

inż. Rustyn. 

1 
Malarz sprawcą 

jncydentn 
dyplomatycznego-Na gmachu, w którym odbywa"1 «» ^ 

lencja w Locarno, wywieszono
 cno raS!Ja BONO-

.niii państw, biorących w nlel udzla'- J^a, 
i owym miejscu w środku cboragle* n . alłglcl 
po prawej jej stronic francuska, po IC* J ^ 
ska. Dalej na prawo sztandary bclg'151 

skl, na lewo polski I czeski. Pan S ł r C 5

t k | C n 
człowiek dokładny I lubiący sie , v s r y . 6 ' 0lo-
gruntownie przypatrzeć, był bardzo z a d 

Lecz na drugi dzień spotkała go P**^'^* 
spodzlanka. Miejsce środkowe zajęła c"0

 w 

francuska, niemiecka za* powędrowała ^ 
nlcc balkonu, gdzie przesłaniało fi 'iTlC*'gutiV 
czarniejsze domysły obiegły dusze P» 
manna. „To rozmyślna szykana, alron-
Francji, Intryga Brland'a". m|pl« 

• Słowa te doszły do uszu P- Brlanda- J t 

ster Irancuskl, uśmiechając sic. stwlcr 
zgoła nie zajmował sie problemem roz"» 
nla chorągwi. P. C h a m b e r l a i n ; l ł o t y ' J ^ j *l«* 
Imieniu analogiczae oświadczenie. •—' . g |ud-
jest sprawca, zmiany? Może to maflllc s' a C I 

noścl miejscowej? yde* 
I to nie. Malarz, któremu powlcrzon ^ ^ 

korowanie gmachu wyjaśnił sprawę- V K 

wotny sztandarów to by|a z pankłu 
malarskiego Istna kakalonja, kolorów- ^„.yc! 
wobec tego chorągwie o kolorach k r 7 y 

ustawić w miejscach mnlel widocznych 
Odpowiedz *a zapewne uspokoiła ^ ^ y g 

nym. Lecz może ubodla gc ujemna a 

AUDOR GABOR. 

Cygaro. 
Demeter, węgierski powieściopisarz i 

nowelista był w złym humorze, jak zwy 
kle, gdy nie miał tematu. Szczypał zaw
zięcie swą bródkę i ssał namiętnie cyga
ro. Obydwie jednak czynności nie miały 
głębszego sensu. Ktoś powiedział nawet, 
że dziennikarzom udaje się czasem wys
sać temat z palca — ale z cygara?... 

— Napisz pan jakąś oryginalną, wc-| 
RFOŁĄ humoreskę — powiedział doń dziś 
redaktor. 

Czyż Demeter mógł być twórczy i 
CZYŻ mógł napisać oryginalną, wesołą hu 
moreskę, PALĄC gorzkie, wilgotne cyga
ro? 

— O, być ' twórczym!... — mruczał 
Demeter — To jest najokropniejsze za
jęcie na ziemi! Sam Pan Bóg był tylko 
eden raz w życiu twórczy. Pracował co-

• rawda nad swem działem cały tydzień, 
•!e D O T C M przecież odpoczywał.. 

Demeter natomiast tworzył już od 
dziesięciu lat bez wypoczynku. Ciekawą 
jest rzeczą jak wyglądałyby następne 
światy, gdyby Pan Bóg tworzył bezustan-

W dodatku cygaro nie chciało się P A 
lić. Demeter całą siłą wciąg'-! powietrze 
do płuc, wreszcie znieciernliwiony wy
rzuci! cygaro PRZEZ okno. To go uspoko
iło. I zdawało mu się w tej chwili, że zła 
pał temat. Schwycił pióro do ręki i za
stanowił się... 

* » 
Pisał zaledwie pięć minut, gdy nagle 

w korytarzu rozległ się jakiś hałas. Go
spodyni krzyczała głośno: 

— Nie można, proszę pani, nie można, 

pan pisarz pracuje!... Mogę stracić posa 
dę, nie mogę pani wpuścić!... 

Jakiś młody, dźwięczny głosik odpo
wiedział: 

— Co mnie obchodzi pani posada?... 
I co mnie może obchodzić, te pani pisarz 
pracuje?!.. 

• — Alei, nie mogę!.. — protestowała 
gospodyni. 

Demeter wybiegł na korytarz i ukło
nił się nieznajomej pani: 

— Proszę, może pani wejść... Pewnie 
sprowadza panią do mnie bardzo ważna 
sprawa... Proszę bardzo... 

Dopiero w iwym gabinecie zwrócił 
uwagę, że nieznajoma pani miała bardzo 
ładne oczy i jasne włosy. Tylko kapelusz 
nosiła zniszczony. 

— Mój panie — zaczęła nieznajo
mą ostrym tonem — Pan podpalił mói ka 
pelusz.., 

—• Ja-a-a-a?.. — bąknął Demeter — 
Pani kapelusz?... Pani kapelusz?.. 

— Tak, mój kapelusz. 
. — Ależ, przepraszam, ja wcale pani 

nie znam... 
— Dlatego właśnie okropniejsze jesl 

to, co pan uczynił! Jako nieznajomy byl 
pan najmniej upoważniony do podpale
nia mego kapelusza!... Zresztą, nie miał
by pan do tego prawa, gdyby nawet był 
pan moim znajomym lub krewnym... Na
wet mói ojciec, ani moja matka nic od-
ważyliby się na coś podobnego! .. 

— Ależ, pani się stanowczo myli.. 
Nieznajoma uśmiechnęła się ironicz

nie: 
— Jakże mogę się mylić, skoro noszę 

spalony kapelusz na głowie. Pan, ;ak się 
później dowiedziałem, rzucił zapalone 
cygaro przez okno... I akurat na mój ka
pelusz!.. 

— Ależ przecież moje cygaro było 
zgaszone! Nie chcialp się palić! 

— Pozwoli pan, że odf owietn na to 
niedowierzającym uśmieszkiem... Pań

skie cygaro nie było zgaszone, gdyż w la 

kim razie nie spłonęłoby upiększenie n& 
moim kapeluszu. 

— Upiększenie? — powtórzył De
meter. . ; . 

— Tak. kwiaty i pióra, czyli to, co 
jest najważniejsze na kapeluszu... 

— To jest okropne!.. Dopćki japie-
ros tkwił w moich ustach, nie mogłem 
zeń wydobyć ani iskry ognia, gdy nato
miast wyrzuciłem go przez okno, podpa
lił pani kapelusz!... Czy to nie jest pech?. 

— To lęst pech, ale dla mnie! Ponio
słam stratę,... 

— Gotów jestem.. 
— Milczeć!.. Poniosłam stratę mater

ialną i mr -.Iną... 
— Nie rozumiem... 
— Pan ma, zdaje się, słabą fantazję... 
— Dziękuję... — odrzekł Demeter. go 

dząc się z tą uwagą. 
— Nie dziękuj pan. Nie przyszłam tu 

poto, by prawić panu komo!imen*v. Gdy 
przechodziłam obok pańskiego domu, 
włóczył ste za mną jakiś mężczyzna. Nie 
mogłam sobie z nim dać rady, Coś podob 
nego zdarza mi się w życiu poraź pierw
szy. Chciałam już podnieść paraso! i u-
derzyć go w twarz, gdy nagle on powiada 
do mnie: „Pani kapelusz się pali!.." Wy
obraź pan sobie, mężczyzna zaczepia 
mnie na ulicy i nie mogę zaprotestować 
ba! — muszę mu nawet podziękować! 1 
wszystko przez pańskie przeklęte ~vga-
ro! Otoczyli mnie przechodnie i r -ia-
łam słuchać ich złośliwych uwag, I lemu 
łotrowi musiałam jeszcze p~dziękować! 
Bo on mi wskazał okno, skąd spadło cy
garo, i w dodatku zwyczajna „Britanica". 

— Niestety, nie mogę sobie pozwolić 
na hawańskie cygara... 

— To mnie nie obchodzi!.., Ale wy
obraź pan sobie, że podobny wypadek 
zdarzył się pańskiej żonie! 

— Nic mogę sobie tego wyobrazić, 
gdyż nie mam żony.., 

— Ho/..-!... — ięknęła nieznajoma — 
Pan jest nikczemny! Co pan zrobił?!.. 

wego p .Strcsemanna pod względ^^ 
nym. Lecz może ubodla gc ujemna 3 ^ ^ 
ocena niemieckich barw? Nic wiemy- ,ony. 
tem, że Incydent został pomyśln'6 

Raj j dziennikarzy-
Rajem dziennikarzy, a w każdym r8*1" , 

sy, Jasi Danja. . . ) . ^ u f * 
Mały ten kraik, błyszczący . w y s o ^ y c b « 

posiada 320 pism codziennych; wyćnod™ ' 

NIC 
dzi 750- mlcsleoznlków. tygodników afyt, 
cząc pism humorystycznych I pr*c*'a ' k r ! ]jti 

Ponieważ ludność tego s z c z e ś l | w C ' c U , I 
liczy 3 mlljony 700.000 mieszkańców. P ^ j d -
egzemplarz dziennika wypada ńa 3 9 

ców. • . ' 

! zgóra mlljonle cjczcmplcrzy. 
Ale to jeszcze nic wszystko. W D a n ? „ic U* 

etc 

Jest to rckoi-d czytelnictwa. 
U nas zaś 500.000 c^cmplarz* ^gai0-

kład dzienny w całem państwie) 
wypada na 21 mil. mieszkańców. „ a 90 

W samej zo5 stolicy, w Warsza*' .'^tti' 
tyś. mieszkańców wypada 80-000 cS- g a Z C t y l 
czyli: 9' proc ludności Warszawy 

— Ja?., Ależ... , u lorifk 
— Pan mnie zrujnował!- J ^ ' p V s k ! x ' 

na tczciwa panienka siedzę w a r j o ^ a

0 

garsonjerze! Można przecież.2

 sję 
Co się stanie ze mną. gdy W 
tem dowiedzą! Jestem ^ « b , ° n

 flrtie f. 
pierw podburzył pan-przeciw- o. _aD » 

-—•alfa n»| .' 
mnie P'-D go łotra na ulicy, pi-ićni spa l i ł . m l J-

pelusz a teraz wciągnął 
swej garsonjery!.., 

— Ja?.., n jest 
j —. Nie, pańskie cygaro! Ale 

odpowiedzialny za swe cygar*' 'LetP 
proszę pana, w par 'wie prawo"'" 

— Zapłacę pani za., . s{ro'? 
— Nie o to chodzi. Poniosłam 

— biorę na siebie również 
wencje moralne. 

— A ten łotr?. i". 
— Społiczkuję gp; -potem ^p^Ąf 

na pojedynek. a potem 'skręcę n"'u .poCt 
— A ja?.. Co będzieze ^ e r y 7 " 

pan mnie wciągnął do s*ei W* \9fa& 
Demeter ocenił jej wdziok; 

spojrzeniem i odrzekł: wcfl c ' e" 
— Ponoszę wszelkie. k j n r e « : 

CZY chce pam zostać nioią ż o n f l ' r t a i& 
Nieznajoma spójrz ała na . P w a ; o 0 W " r 

wionym wzrokiem Pó chwili °°r 

- Według mnie-. Ale ^ 
^runkami: po pierwsze "«us . 
odzwyczaić od palenia a P° " T j , W 
R a m u j m y mieszkanie w ot''cyn'c. \HT 
by się zdarzy} jeszcze 'a* Po d?,,acji7 " 
padek. jakby pan wybrną) z W 

Zanim Demeter odp^ie^ 1 * 1 . 
pytanie otworzył oc.zv i oo"dz" 

Zasnął w fotelu przy oknie. j C F 8J A > 
- Brrr... L otrząsnął się «>f «f 

spocone czoło _ gdybym c h ° | j t c t°ie'i 
dział, jak ona się nazywa, i # fje ° u 

"ka? W każdvm razie }rie°Ul.. 
zwyczaić od palecii J^iibcł f. 



.ILUSTROWANA REPUBLIKA" 

Dzls: Dzień Zaduszny 
Jutro. Hubena B. W. 

Wschód słońca o c- 6.04 
Zachód o g. 4.24 
Wsch. ustęzyca o g. U.17 
Zachód o f>. 7.59 
Długość dnia 8.40 
Ubvło dnia p. 6.09. 

. . tata zapomóg 
. .dla bezrobotnych 

r i ^ U zostanie w najbliższych 
dniach. 

u , a

N a skutek energicznych, podejmo-
w V c ł l w ostatnich dniach zabiegów 
0 p i

l e w °dztwa w ministerstwie pracy i 
• e « społecznej oraz u ministra spraw 

t c S n r z n y c h « nadcsz'0 dzisiaj do ,wo 
a telefoniczne zawiadomienie 

ki a J" S z a w y. ze na Wypłaty zapomóg 
"zc^ n y m w Ł o d z l Przekazano już 

gotówki w sobotę i niedzielę a 
^ Przekazana zostanie dzisiaj. 

^Wobec tej wiadomość! można spo-
5 u ^ a ć się, że wypłata zapomóg zo-
„„ Podjęta w tych dniach w normal 
% 1 trybie. 

Srr. 

"f iu 
W r ót do pańszczyzny 

< ł f c

 w Gałkówku. 
»ą ^ K a n e v te j gminy zmuszani 

r o b 6 t publicznych pod 
ty 

StkóS^J 6 śałkówek prócz różnych 
s^^ow DR°£°wych i innych zarówno 

^ dosta

 y > gminnych, zarządza 
°Porni ? s ? 2 a n i 6 1 u d « i . do budowy dróg 

r ° * y c i a ° I £°J n i c i e d n o k r o t n i e g m i n a 
& 'y 0 ( j , ' u d z i d o i n n e j g m i n y n a te r o -
, Sr>ra t ó r y c h n ic m o ż n a się u w o l n i ć . 

»*'''PO<^?J^ 2aJCu* si^ w r e s z c i e w ł a s c i -
h^rga °* c! w t e > g m i n i e i w y s t ą p i l i 

s ° W v ^ p r z e o ' w k o p a r i s z c z y z n i e i p r z y 
y t n r o b o t o m . (b) 

' S i * 
złego początki... 

r ^ w ó d k a a p o t e m bólka . 
^SA[N7ieszkaniu Wróblewskich przy ul. 
WB£°

WE

I odbywała się libacja, pod-
\ry 6 r e j całe towarzystwo upiłło się. 

ku W n e l - c h w i l i wynikła bójka, pod-
^Hlon. Lc) r o b ( >tn ik remizy tramwajowei 
Pod > Tomczak został silnie pobity, a 
»ki £ ^mieszania Jadwiga Wróblew-

" "^zyła oknem raniąc się cięz-

ST̂ LWANC pogotowie ratunkowe opa-
^oleników Bachusa. W 

^ '°avnie szukał ucieczki 
*»r» o cj j y c i e m i nędzą. 

N u k * 0 1 ^ w mieszkaniu własnem z po-
^ H i J - u P r a CY napił się jodyny Feliks 
Ł K• e w « c z zam

Y i C Szkaly przy Uh 28 P. 
'Pierwszej pomocy udzielił mu le -

P t >8olowi a. (W 

CV 
HTV A M A S K A N A R Z E C Z 

Rodnia Akademika44. 
d»L 0 l«iiteł T 
^ d 0 ,"tygodnia Akademika" po-
« ^ « t a J . ° c i wiadomości, że bilety na 

" -*« S k e . , t e a ł r a I n « • • Ż y w a Wajka" 
1 o dS e w c w t o r c k ' d n ' a 3 U -

- A k ^ Z , . ? ' 1 S wiecz. na rzecz „Ty-

Ori P. onui- . z- w ° K w . — Zawadzka 
dijf d l«a 3 t] 1 5 1 0 ( 1 Śodz. 6 - 9 wiecz. 

tO RANO P R Z Y K A S I E T E A I R U O D 

Mo 

de 

Zielona 6. 
^ p"yininjB codzieDDie. 

001 

W sobotę, dn. 31 października r. b. po długich i ciężkich cierpieniach zmarł w Białym
stoku, przeżywszy lat 67 i tamże pochowany został nasz najukochańszy mąż, ojciec, dziadek i teść 

J A K O B KA E N O K 
b. kupiec i obywatel m. Łodzi 

O czem zawiadamia pogrążona w nieutulonym żalu 

12083 RODZINA, 

Przejęci głęboko zgonem Ojca naszego szefa 

B v P. 
JaKóba 

KawenoKiego 
składamy wyrazy najszczerszego żalu i głębokiego współczucia 

1 2 0 8 4 PERSONĘ: CM DORA BARTNI J. RAWEDOW. 

Wystawili oni cały szereg żądań i domagają się na
tychmiastowego ich zrealizowania. 

Onegdaj w lokalu związku koleja
rzy odbyło się zebranie pracowników 
kolejek dojazdowych. Prezes związku 
p. Zajączkowski w dłuższem przemó
wieniu wskazał na cały szereg krzywd 
jakich doznają pracownicy od dyrekcji 
kolejek, 
a szczególnie w związku z kasa emery 

talną. 
Po długich pertraktacjach minister

stwo zaakceptowało projekt kasy w 
myśl życzeń pracowników, lecz dyrck 
cja, a właściwie p. Gerlicz nie chce zgo 
dzić się na zatwierdzony projekt, doma 
gając się zmiany par. 48 statutu w tym 
kierunku, aby w zarządzie kasy dyrck 
cia miała większość, na co nie można 
się zgodzić, gdyż wówczas kasa eme
rytalna byłaby tak prowadzona, jak po 
przednio kasa przezorności, z której 
pracownicy nie mieli korzyści, aczkol 
wiek płacili duże składki. 

Następna sprawa — to kwestja wy 
nagrodzenia za wysługę lat której dy
rekcja nie chce pracownikom przyznać, 
aczkolwiek wiadomo jak odpowiedzial
ną pracę mają ci pracownicy kolejek do 
jazdowych, którzy wielokrotnie pracę 
swą opłacają kalectwem. Wynagrodze
nie to należy się im bezwzględnie i o to 
trzeba walczyć choćby miało dojść 

do strajku na kolejkach. 
Wreszcie ważną jest sprawa prze

prowadzanej ostatnio reorganizacji, po 
legającej na tem, że kontrolerów pracu 
jących już wiele lat wyrzuca się rzeko 
mo z powodu redukcji. 

Po zreferowaniu tych spraw mów
ca wezwał zebranych by .się wypowie 
dzieli, czy zarząd ma dalej prowadzić 
walkę w obronie tych postulatów i w 
jakiej formie, 

Podczas dyskusji prawie wszyscy 
mówcy nawoływali zarząd, by nic wda 
jąc się z dyrekcją w spory, 

proklamował strajk 
licząc na całkowite poparcie ze strony 
wszystkich pracowników kolejek dojaz 
dowych. 

Przypominano czasy owej kasy 
przezorności, gdy pracownicy oddawa 
li na nią ostatnie grosze, a dyrekcja 
wydawała im za to „miljonówki" i p. 
Gfcrlicz na pieniądzach pracowników 

robił bajeczne interesy podczas inflacji 
marki polskiej. 

Co do wysługi lat to postępowanie 
p. Gierlicza napiętnowano w formie bez 
względnej. Tak samo co się tyczy kont 
rolerów, mimo że nie należą oni do 
związku to jednak związek zająć się po 
winien ich losem, gdyż dyrekcja wy
dala ich bez uzasadnienia 1 na posady 
przyjmuje ludzi którzy pojęcia o tej pra 
cy nie mają, a jedynie są polecani przez 
znajomych dyrektorów. 

Po dłuższej dyskusji przyjęto nastę 
pującą rezolucję: 

„Zebrani pracownicy kolejek dojaz
dowych, po wysłuchaniu sprawozdania 
z konferencji z dyrekcją i po dyskusji 
uchwalają: 

„Przyjąć statut kasy emerytalnej w 
jego dotychczasowem brzmieniu, od
rzucając poprawki dyrekcji. 

Zebrani domagają się wznowienia 
wypłaty za wysługę lat i bronić będą 
dotychczasowych zdobyczy. 

Zebrani uchwalają dać zarządowi 
związku pełnomocnictwa co do dal
szych kroków mających na celu zrea
lizowanie dotychczasowych postula
tów. 

0 ile dyrekcja nic zgodzi się na żr,-
dania pracowników, zebrani Uchwalają 
proklamować natychmiastowy strajk 
na wszystkich linjacl: kolejek dojazdo
wych". .(M 

I kil* Mii w 
Berlin—centralą handlu 

zabójczym narkotykiem. 
Nałóg kokainlzmu szerzy się w o-

statnlch czasach w tak zastraszający 
sposób, iż władze wszystkich krajów 
usiłują go zwalczyć najbardziej energi
cznymi środkami. 

Oddawna poszukiwano źródła ko
kainy. 

Przypadek odkrył tajemnicę. 
Centrala kokainy mieści się w Ber

linie, stąd rozsyłają ją po całym świecie. 
Największa filja tego przedsiębior

stwa znajduje się w Wiedniu. 
Zgraja przemytników przewoziła ją 

samochodami przez granicę, a jak usta
liło śledztwo, transporty te w ciągu 
czterech miesięcy wynosiły około 300 
kilogramów. 

Centralę kokainy zdemaskował pe
wien aptekarz węgierski, którego usi
łowali wciągnąć do interesu wiedeńscy 
handlarze. 

Zarówno fabrykantów, jak i przemyt 
ników uwięziono. 

I tieoo si<> składa mózg ludzki. 
Najbardziej arystokratyczny organ ludzki, 

zbadany I zważony dokładnie przez pp. Lcinattc 
I Boauchamp z Akademii francuskiej składa się 
z 9 do 12 gramów losłoru, z 3 1 pół do 5 gr. siar
ki, z l.T gr. do 3 er. sody, z 1 1 pół do 3 gr. po
tasu, z 20 do 30 centygramów magnezji oraz z 
4— 6 centygr. wapienia. Wszystko to Jest deli
katna przyprawa masy mózgowe], ważące] prze* 
cielnie 1.000 gramów. 

Parę centygramów mnie] lub więcej jednego 
z tych-składników chemicznych — a mózg bę
dzie narzędziem geniusza lub utrapieniem kre
tyna. 

Nie, dz iadku, nic w a m dać nie 
możemy, idźcie naprzeciwko, tam 
mieszka stróż, my jesteśmy ty l 
ko kupcami. . . 

Śmiertelny skoK z trzeciego piętra. 
Dzięki przypadkowi denatka uniknęła śmierci. 

W dniu wczorajszym do Marjnnny No 
wakówny, zamieszkałej w domu nr. 11 
przy ul. Nowoinicjskiej przybyły jej sio
stry, by zgodnie z tradycją udać się na 
cmentarz. Po krótkiej rozmowie, Nowa-
kówna oświadczyła siostrom, że ma jesz
cze coś do załatwienia w kuchni i że za
raz wróci. 

Nagle oczekujące ją siostry usłyszały 
^straszny krzyk z podwórza, a gdy wyj
rzały z okna III piętra, zobaczyły Nowa-
kównę leżącą w lcaluży krwi na bruku. 

Zawezwano natychmiast pogotowie 
ratunkowe, którego lekarz odwiózł denat 
kę w stanie ciężkim z nolamanemi noga
mi do szpitala przy ul. Drewnowskiej. 

Z przeprowadzonego przez policję do 

chodzenia wynika, że Nowakówna, lat 25 
cierpiała na nieuleczalna, chorobę i z te
go powodu postanowiła pozbawić się ży 
cia, wyskakując z okna na podwórze. 

Dzięki temu, że spadając, zawadził? 
o druty, siła uderzenia nie była zbyt wie! 
ką i w ten sposób unłkla ona śmierci, (b! 

Dzieci wzniecają pożar. 
W mieszkaniu Majera Blajwajsa przy 

ul. Wschodniej 6 wybuchł pożar. Jak się 
okazało, ogień wynikł z powodu zabaw> 
dzieci, pozbawionych opieki. 

Pożar zgasili domownicy przed przy 
byciem straży ogniov/ej. b. 



Mecze łódzkie. 
Ł. K. S. — Ł. T. S. G, 4:0 (2:0) 

Finał rozgrywek drużyn A-klasowych 
0 puhar P Z. f. N. w okręgu łódzkim 
przyniósł zwycięstwo Ł. K. S.-wi nad Ł. 
T. S. G. w stosunku 4:0. Gra niezmiernie 
ciekawa, a nawet dzięki całemu szerego
wi momentów podbramkowych — emo
cjonująca 

Obie drużyny wysrtąpiły w swych naj
lepszych składach. W I-ej połowie gra 
równa z lekką przewagą Towarzystwa 
Pierwsza bramka jest dla Ł. T. S. G. sa
mobójcza, drugi zaś, punkt dla Ł. K. S. 
zdobywa Durka. 

Po przerwie Janczyk strzela trzecią 
1 czwartą bramkę. 

Wyróżnili się Pile i Wieliszek z Ł. T. 
S. G„ Cichecki i Jańczyk z Ł. K. S. 

Sędziował p. Dancygier bardzo do
brze. Publiczności ponad 2000 osób. 

SIŁA — WIDZEW 2:2 (1:1) 
Spotkanie towarzyskie pomiędzy Si

łą a Widzewem przyniosło wynik remi
sowy 2:2. Widzew wystąpił w pełnym 
składzie, natomiast Siła z kilkoma rezer 
wowymi. Bramki strzelili: W 1-ej poło
wie — Hahn z karnego i Malinowski, bez 
pośrednio z korneru. 

Po przerwie dalsze punkty zdobywa
ją: Kwiatkowski i Kowalewski. 

Sędziował sprężyście p. Otto. Publi
czności niewiele. 

W. K. S. — ZGIERSKIE TOWARZY
STWO GIMN. 4:1 (3:1) 

Spotkanie o mistrzostwo kl. B. pomię 
etzy Wojskowym Klubem Sportowym a 

miejscowym Z. T. G. zakończyło sję zwy 
cięstwem wojskowych w stosunku 4:1 
(3:1). Sędzia p. Fiedler. 

Ł. T. S. G. i n — SIŁA I I I 4:0 (1:0) 
Zawody o mistrzostwo trzecich dru

żyn kl. A. między Ł. T. S. G. a Siłą dały 
wynik 4:0 (1:0), dla pierwszych, którzy 
byli od zwyciężonych o całą klasę lepsi. 
ŁTSG z czterech zdobytych bramek, 
dwie strzelił z karnych. Sędziował p. 
Szer. 

Ł. K. S. I I I — UNION n i 1:0 
Junjorzy ŁKS-u pokazali tym razem 

słabą grę wychodząc ze spotkania z 
Unionem III z wynikiem b. słabym 1:0. 

HAKOAH H — HASMONEA 3:2 
Zawody towarzyskie pomiędzy drugą 

drużyną Hakoahu a Hacmoneą przynoszą 
nieznaczne zwycięstwo pierwszym w 
stosunku 3:2. 

Szwecja — Polska 6:2 (6:1) 
Kraków, 1 listopada. 

Sensacyjne i oddawna oczekiwane 
spotkanie pomiędzy reprezentacyjnemi 
zespołami Polski 1 Szwecji przyniosło 
decydujące zwycięstwo gościom w 
stosunku 6:2. 

Przebieg • gry niezmiernie interesu
jący obfitował w wielką ilość groźnych 
sytuacji podbramkowych z obu '•tron. 
W pierwszej połowie oślizgłe boisko 

wpłynęło ujemnie na graczy zespołu 
polskiego, i w tej fazie gry szwedzi kom 
piętnie przeważają, zdobywająo 6 bra

mek; cztery z» strzałów środko*^ 
napastnika Johansona, dwie zaś Pr* 
lewego łącznika. 

W drugie, połowie gra równa t 
ką przewagą Polski. Bramki ^JJL. 
ski zdobyli: Kuchar i SzperllnS; ^ 
chodząc do oceny gry nadmienić i> 
ży, że szwedzi byli taktycznie i tó 

nicznie lepsi od polaków. 
W dr_żynle polskiej zawiódł b**^ 

karz Malczyk. Sedziowr.ł P- ^ m 

Pragi. V 

TEATR J p Ł i 

CASINO 
Dziś po raz ostatni! 

Arcydzieło filmowe 
w 10 aktach 

Zawody krajowe. 
LEG JA — ORKAN 4:0 (2:0). 

Warszawa, 1 listopada. 
W dniu dzisiejszym odbyły się tu

taj **>wodv półfinałowe o puhar PZPN, 
pomiędzy Legią a Oranem. Zwycię
stwo odnieśli wojskowi w stosunku 
4:0, dzięki dobrej grze ataku. 

Zawody mało ciekawe. Wyróżnlii się 
Lanko, Żmuda i Sobolta z Legii, oraz 
Przeździccki i Wasilewski z Orkanu. 

W ten cr>osob Ho finału rozgrywek 
o puhar PZPN na gruncie warszaw
skim wchodzi Warszawianka i Legja. 

POGOŃ — LECHJA 2:0 (1:0). 
Lwów, 1 listopada. 

Słaba gra mistrza, który w spotka
niu z Lechją zwycięża w stosunku 2:0. 
Bramki uzyskali: Garbień i Szabakie-
wicz. W zawodach pomiędzy Hasmo-
neą a Spartą zwyciężyli pierwsi w sto 
sunku 5:1 (3:1). 

WARSZAWIANKA — POLONJA 
3:2 (2:1). 

Warszawa, 1 listopada. 
Jawody o puliar PZPN-u na grun-

tie warszawskim przyniósł niespodzian 
kę w postaci porażki mistrza stolicy 
Polonji w stosunku 3:2. 

Zwycięstwo Warszawianki zupełnie 
zasłużone. Ora żywa 1 ostra toczy sle. 
z lekką przewagą dobrze grającego w 
tym dniu zwycięscy. 

W pierwszej połowic gra otwarta 
przynosi Warszawiance dwie bramki 

ze strzałów Luksemburga. Polonja nato 
miast uzyskuje bramkę przez Ałaszew 
skiego. 

Po przerwie znaczna przewaga 
czarno-białych, którzy uzyskują jesz

cze jedną bramkę przez Ordona. Drugi 
punkt dla Polonii pada także ze strza
łu dobrze r ^ T ^ g O Ałaszewskiego. 

Sędziował dobrze major Dudryk. 

RAID SAMOCHODOWY POLSKO-
CZECHOSŁOWACKI DOJDZIE DO 

SKUTKU. 
Warszawa, 30 października. 

Automobilklub Polski (Komisja spor
towa) otrzymała odpowiedź od Czecho
słowackiego Automobilklubu, w którym 
czescy automobiliści z niezwykłą uprzej 
mością przyjmują propozycję polską zor 
ganizowania wspólnego raidu samocho
dowego po ziemiach polskich i czecho
słowackich w r. 1926, zarazem proszą 
o konkretne wnioski i propozycje doty
czące trasy i warunków technicznych. 
Komisja sportowa wydelegowała do Pra 
gi prezesa komisji inż. Heynego dla oso
bistego ustalenia regulaminu i porządku 
raidu. 

WARTA — POGOŃ 3:2 " 
Poznań, 1 MstoP& 

Zawody o puhar PZPN-u w o K % 
poznańskim o mało nie zakończy'* j(j 
porażką mistrza, W pierwszej Pc" j,|ta 
gry wybitna przewaga Pogoni. r«^ & 
tern czego dwie bramki, uzysK*11 

strzałów Smiglaka i Tischlera. 
Wdrugiej połowie W s t ę p n i e * 

się z przewagi uzyskując 
bramki przez Kosicklego, 
Wojciechowskiego. 

Z okazji 10-lecia Unji 

Dabertó 

II odbył sfj1

 t 

taj mecz pomiędzy Poznania a u™ ,.3 
1 * __ *i - _ ł-.~Ti7-\rrTT v kończony wynikiem 
(0:2). 

remisowym 

W głównej roli 

LiiyDamita 
I najpiękniejsza tancerka 

Paryża. 

j Początek o godz. 5-eJ po poł. 

ZE SPORTU W ROSJI 
SOWIECKO 

Moskwa, 30 pafdziern'** 
W ubiegłą niedziele odbyjLieJ5C0' 

Czuguczaku (pograniczna . 0 1 'ż„ei 
wość w Chinach) mecz pi* k l . %yct 
między reprezentacjami Pogranie* 
Punktów Celnych, zakończony 
kiem 3:4 na korzyść sowieckiej 
żyny. wiistr*0' 

Zawody lekkoatletyczne o n»a

 i t j 
siwo Leningradu: panie — 6° " ' " w ^ 
manowa 8,3 sek., skok W dal "TM„J 0C«-
czkowa 4.58 m., kula oburącz * l u j.tf 
kowa 14,62 m., skok w ^yz 
mtr. łonową, dysk oburącz K°^u pr? 
38,56, sztafeta 5X500 — drur' 1 * 
cowników n Vsłu bawełn^" 
7:59,6. Zawódv mężczyzn: " jaw 
Makowski 11,8 sek., kula oburącz * x 

m., skok w zwyż Rcssius l&Jrfc feJ 

w dal 5.57 m. dysk oburącz 5 ^ ł y n 3 
senko, sztafeta 5X1000 — £ 
pracowników budowlanych

 1 4 \P 
Bieg na 30 kim. (drogowy' p-

ningradzie. przyniósł zwycie
s t w 

browowi w czasie 2:12:2,2. 

Szkoła tańca 

W. Lipińskiego^ 
Ewangelicka 17. 3 pi< ' r 0 " 

Kursy początkowe I dla 
sow*nych rozpoczną Się * _ p0x »f?L 
nada. W programie: One step. r ]99ft 
Boston, Blues*fango, F l o " a j . 

Dr. med. 

Południowa Nr. 2'i 
telei. 40-26. 

Specjalista chorób 
skórnych i wene
rycznych. Leczenie 
światłem (Lamp* 

kwarcowa) Przyj
muj* od 8 do 9.30 
od 4 i pół do 8 w 

Samochód „Tatra" 
spneJara. Tkal

nia sztuczna. Piotr
kowska 958 3 

Akuszerka Zalcwafi-
serowa przyjmuje 

/ . INNI*' enia pań 
^crady od 9-10 r. 

oieonym darmo. 
Traugutta (Kjót*a) 
5 pt. oftC/I p 61-3 

Akusaerka Pipikowa 
przyjmuje zamó

wienia pań, Piotr
kowska 132 —14 

Polski, Waf s. 7 i 

Mokotów*'* 3» 

zaraz do , 9 «• 

I piętro Ke 

Moko«o»»lc',o57-^ 
3<> 

I 
Iw toót 

Z? w ' e ,7 '„ i r ' ' l»neu. TNA strome IJ woalu. 
— - wraz z llusii. dodatkiem niedzielnym .Nowa Panora- f~\ ~ l Z W C / A I M F - « L 

mam mar KłJ%^#p&;i-sxs Ogłoszenia: » SSaat. „„„„ 
Wydawcat Dr. Letzak Kirkicn, 

W IEKSC1E 40 gi " ,|iy 
, wiersz mil ("» go© P'0* 

50 fi 

Redaklori Wacław Smóltki, 
r 1--: I : . . . . _ 


